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NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Bi*m er p o je d y n czy  8  h a l e r e j .  
K un.er peniedziałkew y 4 halerze.

Wyekedzi eodziennie o f . 8  ramc
a w poniedziałki i dni p oiw ifta-

ezne e godz. 10 rano.

De nabycia: W adm inistracji, *1. 
Braeka 1. 15, oraz we wszyfctkiell 

biurach dzienników.

L isty  reklamaoyjne n ieop ieezfte- 
wane n ie pod legajf opłacie,

Adres na telegramy: N ap rzśi*  
K raków .

P r e n a m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m n  dopłaca się 
m iesięcznie 20 hal. — W A n s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw arta ln ie  
10 franków . — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 h al.

O g ło szen ia  (inseraty) przyjm uje A dm inistraoya za op ła tę  od m iejsca w iersza jedne* 
szpaltowego drobnym drnk iem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze , nas tępny  ps 
10 halerzy . — „N adesłane**  od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) p rzyjm uje się za cenę 2 kor. za 106 
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy d la  miejsoowyoh p ren u ­

meratorów . — N ależytoćć należy n a p r z ó d  nadesłać.

Pr. I I I .  121100. C. k . Sęd krajowy jako prasowy na wnio- 
s ek c. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pic. orzekł, 

zam ieszczony w N rze 123 czasopism a »Naprzód« z dn ia 
3 sie rp n ia  1900* a rty k u ł w zględnie ustęp  arty k u łu  pod ty ­
tu łem  »Kondolencya W ilhelm a 1I« od słów: ^Porów najm y 
tu« do »że n ie  trudno  odpo w ied z ieć  zaw iera znam iona 
Występku z S§ 488—491 nk., że zakazuje się  rozszerzania 
Ustępu tego arty k u łu , za tw ierdza się  zarzędzonę, przez 

k. p rokura to ryę  państw a konfiskatę pom ienionego n u ­
m eru, a cały nakł.id takowego ma być zniszczonym , albo­
wiem tre ść  u stęp u  tego obraża cesarza W ilholm a I I ,  po­
zostającego w szczególnie przyjaznych stosunkach do mo­
n a rch ii au stryaeko -w ęg iersk ie j. — Rów nocześnie na wnio­
sek c. k . p ro ku ra to ry i państw a, stosownie do przep isu  
§ 20 u s t. p ras . poleca się  redakcy i czasopism a »Naprzód», 
aby uchw ałę tę  w najb liższym  num erze czasopism a, na 
pierw szej s tro n ie  takowego pod rygorem  skutków  z § 21 
Ust. p ra s . bezp ła tn ie  zam ieściła. — C. k. Sąd krajow y k a r ­
ny, jako prasow y. — Kraków, dn ia  4 s ie rp n ia  1900. — Mo­
relo w ski.

Z d n ia .
K r a k ó w,  6. sierpnia.

Legenda o dobrym królu i złych 
ministrach.

Z okazyi zamordowania króla Hum- 
berta rozpływa się prasa burżuazyjna 
nad jego osobistą dobrocią, szlache­
tnością i wspaniałomyślnością. Odpo­
wiedzialność zaś za klęski, jakie za 
jego panowania spadły na Włochy, i 
za obecne nadzwyczaj smutne pod 
względem politycznym, ekonomicznym, 
kulturnym  i moralnym stosunki wło­
skie zwala na głowy jego ministrów. 
Nie wchodzimy tu  w osobiste przy-

Jezuici dziś a dawniej.
11)  :

(Dokończenie).

W  tym  samym celu tworzą w Ga- 
licyi sieó sodalicyi maryańskich, by 
duch samodzielności i żywszego za­
potrzebowania myśli nie rozwinął się 
W kołach urzędniczych.

W  dobie, kiedy tyle się pisze o po­
trzebie oświaty, kiedy prasa konser­
watywna wywodzi na temat, że lud 
jest do pracy myśli nie przygotowany 
kto winien najwięcej, jak  nie ci, któ­
rzy karmią go setkami tysięcy egzem­
plarzy czytanek nabożnych na dnie 
miesiąca rozłożonych?! Wreszcie ten 
Wstrętny najazd na naukę, upraw iany 
systematycznie przez jezuitów, w zbu­
dzający wprost oburzenie. Dawniej je ­
zuici sądzili, że spaczą rozwój nauki 
przez samo wymyślanie. Obecnie spo-

mioty charakteru Humberta, może był 
istotnie „re galantuomo“, — o tem 
jednak może wiedzieć tylko jego ro­
dzina i jego dwór, — dla jego n a- 
r o d u  atoli jest to zupełnie obojętne.

Król był dobry, tylko ministrowie 
źli. Legenda ta  powtarza się odwie­
cznie przy każdej okazyi. Teraz zna­
lazła sobie nową formułę: „król był 
ś c i ś l e  k o n s t y t u c y j n y m  monar­
chą — nie wpływał więc na losy pań- 
stwa“. Milczeniem jednak pokrywa się 
ten fakt, że nawet „ściśle konstytu- 
cyjny“ monarcha m i a n u j e  r z ą d  
c z y l i  m i n i s t r ó w  i m i n i s t r o ­
w i e  m u s z ą  g o  s ł u c h a ć ,  bo  m o ­
że  i c h  n a p ę d z i ć ,  jeśli mu się ich 
gospodarka nie podoba.

O woale n i e  k o n s t y t u c y j n y m  
monarsze, o s a m o w ł a d n y m  c a ­
r z e  r o s y j s k i m  krąży wśród cie­
mnych muzyków rosyjskich takasama 
legenda: „car jest dobry, ,-;c ■.> m ętny — 
tylko czynowniki psy“. Burżuazyjni 
dziennikarze „europejscy" poszli wi­
docznie po rozum polityczny do — 
muzyka z nad Wołgi...

Polityka światowa.
Awanturnicza polityka „nowego kur- 

su“ w Niemczech, która pociągnęła

strzegli, że w ten sposób nie dojdą 
do celu. Jeżeli nie tak, to inaczej. 
Oni przecież wydają w Krakowie te­
raz j e d y n y  p o w a ż n y  miesięcznik 
naukowy, literacki i społeczny. Jeży  
się tam od rozpraw, nacechowanych 
pozornie naukowym charakterem. Na 
pozór niewinnie wśród nich wyglądają 
elukubracye w guście „O Świętych 
Zmartwychwstaniu"; śmiało mogły być 
one pisane w X III. wiekn. Ale kro­
pelka trucizny łatwiej się wsączy w 
łatwowierne mózgi, niż cały puhar. 
Jeżeli pojawi się śmiała jaka hypo- 
teza, nacechowana nawskroś samo­
dzielnością duchową, jezuici w lot spo­
sobność uchwycą. Ż całym aparatem 
naukowych środków, będą taką hypo- 
tezę swalczać. Broń Boże z punktu 
widzenia wiary — to by było zanadto 
przestarzałe i zanadto kłóło by ludzi 
w oczy. Jako uczeni działają w tym 
wypadku. Rezultat jednak pozostanie

za sobą także inne państwa europej­
skie, na mętne fale „koionizacyi“ za­
morskiej i dyplomatycznych podbojów, 
poczyna już wydawać swoje owoce. 
Na zewnątrz, ciągłe utarczki z „po­
wstańcami “, w ostatnich czasach za­
wierucha chińska, na wewnątrz ciągłe 
zbrojenia, powiększenie floty wojen­
nej i skażenie ducha narodowego przez 
nadzwyczajny wzrost szowinizmu i 
brutalnego kultu siły fizycznej — oto 
pierwsze skutki nowej ery i zapo­
wiedź jeszcze lepszej przyszłości. — 
Wśród dzikich wrzasków na cześć 
tego zwrotu w polityce państwowej, 
giną głosy -trzeźwej i rozumnej kry­
tyki, a szalona agitacya, jaką rząd 
niemiecki w państwie rozwinął, zdo­
łała oszołomić nawet wcale zdolne i 
trzeźwo myślące umysły jak prof. 
Sombart i inni, którzy starają się do­
starczyć teoretycznych argumentów, 
na obronę tej polityki światowej. — 
Wobec tego, że i u nas coraz częściej 
odzywają się głosy, wzywające w imię 
interesów przemysłu, do protegowania 
eksportu za pomocą kosztownej i 
szkodliwej polityki światowej na wzór 
niemiecki, będzie przeto niewątpliwie 
na czasie rozpatrzyć argumenty, które 
mają rzekomo uzasadniać konieczność 
tego zwrotu w polityce zewnętrznej.

dla nich ten sam i rezultat dodatni: 
osłabienie wiary w siły ludzkiego ro­
zumu i ludzkiej energii.

Jezuita-hum anista tłumił humanizm, 
dzisiejszy jezuita-nauczyciel, jest wro­
giem najgorszym dzisiejszej pedago­
giki; jezuita-uczony jest największym 
wrogiem nowoczesnej nauki.

Do-tej pseudo-dekoracyjnej i pseudo­
naukowej działalności zakonu wypada 
dołączyć jeszcze trzeci objaw energii: 
działalność pseudo-społeczną. Przytem 
stary Mefisto połączył tę działalność 
z inną, nadając jej pseudo-narodowy 
charakter. Sprawa robotnicza na tyle 
jest dziś poważna, na tyle się już roz­
rosła, że jej kościół pominąć nie mógł. 
Sam papież Leon X III, dążności spo­
łeczne robotników uznał, uznał tem 
samem racyę bytu stanu czwartego 
w encyklice „Rerum Novarum“. W jaki 
sposób wygląda to uznanie papiezkie 
w ramach jezuickiego katolicko-spo-

T ow arzysze! Przy zabaw ach i zebianiach pam iętajcie o funduszu prasow ym  codziennego „N aprzodu !“
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W  pierwszej linii interes przemy­
słowej produkcyi ma uzasadnić rzeko­
mo potrzebę polityki kolonizacyj- 
nej. Koniecznym warunkiem rozwoju 
przemysłu — tak  argum entują zwykle 
obrońcy tego zwrotu — jest szeroki 
targ zbytu. Do niedawna taki targ 
przedstawiały kraje wschodnio-euro­
pejskie, które wyłącznie produkowały 
surowce, a produkcyą przetwarzającą, 
przemysłową w ścisłem znaczeniu te­
go słowa, zajmywały się tylko w nie­
znacznym stopniu. Obecnie stosunki 
zmieniły się radykalnie. Zasada „mię­
dzynarodowego podziału pracy gło­
szona przez liberalną ekonomię, jako 
niewzruszony dogmat, okazała się ko­
rzystną dla narodów silnych, ekono­
micznie wysoko rozwiniętych, podczas 
gdy słabszym, zacofanym narodom, 
uniemożliwiała dalszy rozwoj. Obecnie 
zasada ta  jest powszechnie zarzucona, 
a wszystkie państwa starają się, bez 
oglądania się na jakieś teoretyczne 
formułki, rozwinąć u siebie te gałęzie 
przemysłu, które mają warunki bytu 
i powodzenia. Wobec tego państwa 
przemysłowe tracą jeden rynek zby­
tu  za drugim, wskutek czego towary 
ich nie znajdują odbiorców, następuje 
stagnacya w życiu gospodarczem, a w 
dalszym ciągu przesilenie ekonomicz­
ne z wszystkiemi jego następstwami.

Aby tego uniknąć, koniecznem jest 
wyszukanie i opanowanie nowych 
rynków zbytu, których dostarczyć 
mają kraje podzwrotnikowe w Afryce, 
a jeszcze bardziej zaludnione przez 
kilkaset milionów, a dla europejskiego 
handlu dotąd prawie zamknięte Chiny. 
W  tej pogoni za rynkiem zbytu, każda 
broń jest dobra, każdy choćby naj­
nikczemniejszy sposób walki dopusz­
czalny, opanowanie bowiem rynku i 
wyzyskiwanie krajowców przedstawiać 
ma rzekomo zwycięstwo wyższej cy-

łecznego ruchu? Przedewszystkiem dą­
żą jezuici do tego, cośmy tyle razy 
już skonstatowali w historyi zakonu. 
Robotniczemu ruchowi chcą odebrać 
jego najcenniejszą cechę: samodziel­
ność. Stąd płynie nieprzeparta chęć 
narzucenia się temu ruchowi na kie­
rowników, wszystko j edno, czyj awnych, 
czy zakulisowych. Czem następnie wy­
pełniają jezuici lub kierowani przez 
nich księża działalność zakładanych 
przez się stowarzyszeń? W ypełniają, 
można powiedzieć wszystkiem, tylko 
nie tem, co usprawiedliwiałoby racyę 
zakładania tych stowarzyszeń. Prze­
dewszystkiem mają miejsce uroczyste 
otwarcia stowarzyszeń, a więc nabo­
żeństwa, gremialne przystępowanie do 
spowiedzi, bankiety z mówkami, po­
tem niemniej uroczyste debaty, w jaki 
sposób zwalczać socyalistów, potem 
bankiety i nabożeństwa i t. d. w kółko.

Prawdziwa praca polityczna, społe­
czna, zdążająca do uświadomienia ludu, 
do organizacyi obrony jego materyal- 
ny< h interesów, pozostaje zupełnie na 
uboczu. I  nic dziwnego. Dzisiejsi je-

wilizacyi nad barbarzyństwem, idea­
łów chrześcijańskich nad ciemną i 
prymitywną wiarą pogańską.

Argumentacya taka wydaje się na 
pierwszy rzut oka częściowo przynaj­
mniej słuszną. W  istocie usiłowania 
„młodszych narodów" w kierunku wy­
tworzenia u siebie własnego, krajo­
wego przemysłu, wywołały pewne tru ­
dności w krajach przemysłowych. Nie 
ulega także wątpliwości, że jeżeli sto­
sunki dalej w tym kierunku rozwijać 
się będą, trudności te mogą się zwięk­
szać i stać się niebezpiecznemi. Je ­
dnakowoż można ich uniknąć w inny, 
daleko bezpieczniejszy sposób bez 
awanturowania się po rozmaitych lą­
dach i morzach i bez trwonienia życia 
i mienia obywateli dla jakiejś szko­
dliwej chimery.

Jest to dowodem jakiegoś dziwnego 
zaślepienia, że rozmaici powołani i nie­
powołani „protektorzy" przemysłu wy­
silają całą swoją zdolność myślenia 
na rozmaite sztuczne kombinacye, a 
zupełnie ignorują jeden sposób pod­
niesienia przemysłu, bardzo prosty, 
lecz mimo swej prostoty nadzwyczaj 
doniosły. Mamy tu na myśli rozsze­
rzenie targu wewnętrznego przez pod­
niesienie stopy życiowej klasy pracu­
jącej.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
główną przyczyną trudności, na jakie 
napotyka zbyt wytworów przemysło­
wych jest nader mała zdolność kon- 
sumcyjna szerokich warstw ludności, 
która stoi w ścisłym i bezpośrednim 
związku przyczynowym z ich niską 
stopą żydiową. Stąd to pochodzi, że 
producenci nie mogąc zbyć swoich wy­
tworów w kraju muszą się oglądać za 
targiem zewnętrznym, a zdobycie na 
dalekim Wschodzie rynków zbytu 
uważać za pierwszy warunek istnienia 
przedsiębiorstwa.

zuici są tem, czem byli dawniej. Jak  
dawniej, w starej Polsce, poszli w służbę 
niższych instynktów i egoizmu szla­
chty, tak samo dzisiaj polityka jezui­
cka jest polityką dzisiejszych klas 
wyższych. Zdobycie lub zdobywanie 
magnackich fortun jest dla nich głó- 
wnem marzeniem i głównem źródłem 
potęgi. Arystokracya nasza jest też 
prawie w zupełności opanowana przez 
jezuitów. Tembardziej razi blichtr na­
rodowy, występujący jaskrawo w osta­
tnich j ezuickich występach, Nie mogąc 
rachować na robotników, chcą w ten• i •sposób pozyskać warstwę rzemieślni­
czą, która naogół pozostała wierną 
tradycyi Kilińskiego i wogóle chcieliby 
pozyskać warstwę średnią. Ciemnota, 
nieznajomość historyi i demoralizacya 
tych warstw jest tak wielką, że jezuici 
mogą rachować w tych sferach na 
pewne sukcesy.

Jednakże zdrowy instynkt samo­
zachowawczy powinien je  strzedz przed 
tym aktem samogwałtu. Jeżeli czło­
wiek, ceniący godność ludzką, lubiący 
podniesione czoła i żywość ruchów,

Podniesienie stopy życiowej prole- 
taryatu  w dwojaki sposób zwiększy 
konsumcyę w kraju. Przedewszystkiem 
bezpośrednio o tyle, że proletaryat 
będzie mógł zaspakajać te potrzeby, 
które już dziś posiada, lecz których 
obecnie zaspokoić nie może. Powtóre 
poczną się w nim niewątpliwie budzić 
nowe potrzeby dotąd znane tylko za­
możniejszym warstwom społecznym, a 
konieczność zaspokojenia icb będzie 
nowym bodźcem dla narodowej pracy. 
Wreszcie potrzeby rynku wewnętrzne­
go daleko łatwiej dają się obliczyć, 
skutkiem czego element spekulacyjny 
w produkcyi ustępuje na drugi plan.

Z tych wszystkich powodów p rze ­
ciwstawia socyalna demokracya hasłu 
„zdobycia rynków za morzem" hasło 
rozszerzenia targu wewnętrznego, które 
umożliwia rozwój produkcyi bez na­
rażenia się na zmienne losy polityki 
zaborczej.

„Polityka światowa" jednak nietylko 
społecznie i politycznie jest szkodliwą, 
lecz nawet z czysto ekonomicznego 
stanowiska jest błędną. Ciekawym do­
wodem tego jest fakt, że skutkiem 
ostatnich znanych wypadków w Chi­
nach największe tamtejsze domy h an ­
dlowe zastanowiły wypłaty. Widzimy 
przeto, że każda zmiana w stosunkach 
międzynarodowych odbija się na pro­
dukcyi krajowej i może jej wyrządzić 
nieobliczalne szkody.

Awanturowanie się w kierunku po­
lityki światowej przedstawia się jako 
przedśmiertne podrygi klasy społecznej, 
która tracąc w państwie grunt pod 
nogami, stara się punkt ciężkości ży­
cia publicznego przenieść na zewnątrz. 
Nie ulega wątpliwości, że rozmaite 
katastrofy polityczne, które polityka 
ta za sobą pociągnie, pochłoną wpra­
wdzie wiele niewinnych ofiar, przy­
spieszą jednak z drugiej strony osta-

popatrzy na maszerujących kleryków 
jezuickich, mimowoli potrząśnie głową 
i zrobi mu się smutno. Mój Boże, do 
czego może doprowadzić tre su ra : 
wszyscy idą w jeden takt, jednakowo 
mają głowy spuszczone, jednakowo w 
prawo i w lewo zezują etc.

W ten sposób chcą wychowywać 
całe społeczeństwa na podobieństwo 
zegarka, od którego w Rzymie znaj­
dowałby się kluczyk. Cała scenerya, 
dekoracya nauki, polityki, pracy spo­
łecznej, to wszystko środki udoskona­
lające tę nieporównaną tresurę. Podo­
bnie wojsko polskie za czasów W. Ks. 
Konstantego istniało nie dla wojny i 
dzielności żołnierskiej, ile dla mecha­
nicznej tresury na placu saskim.

Taki też jest ostateczny sens wszel­
kiej jezuickiej pracy: „Caveant consu- 
les, ne quid detrimenti res publica 
capiat" (niech baczą mężowie, by spo­
łeczeństwo nie poniosło stąd jakiej 
szkody).
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jeczną likw idację zbankrutowanych 
^erowników dzisiejszej polityki pań- 
ĵ ^owej. §.

Przegląd polityczny.
=  Rozruchy antysem ickie , jakich 

dnia 29 i 30 lipca widownią była 
Odessa, jeden z najbardziej handlo­
wych portów morza Czarnego, pocią- 
§n?ły za sobą, jak  już donosiliśmy w 
telegramach, mnóstwo ofiar. Liczba 
Aresztowanych dochodzi do 1100 osób. 
dedeu z telegramów podaje, że pod­
p a ś  jednej walki ulicznej trzej żoł­
nierze zostali zabici, a około 120 ży­
dów, ciężko rannych, przewieziono do 
szpitali. Dziennikom rosyjskim pozwo­
lono o zaburzeniach pisaó, widocznie 
rząd nie dopatrywał się w tern żadnej 
Antypaństwowej agitacyi, jakto wogóle 
tria miejsce przy każdym ruchu anty­
semickim.

„Odesskij listok“ podaje, że po 
sprawdzeniu tożsamości aresztowanych 
Wydano już wyrok, który brzmi na­
stępująco : 1) robotnicy miejscowi i 
°Sobv nie ze stanu robotniczego, przy­
należni do Odessy, ulegną aresztowi 
Policyjnemu na trzy miesiące każdy ;

robotnicy napływowi będą wysłani 
2 Odessy na miejsce stałego zamie­
szkania z pierwszym nadchodzącym 
etapem.

. =  Co słychać w Afryce? Natural­
nie trzask karabinów ! Nie będę tu  
tnówił o południu, o Transwaalu. Po­
proszę czytelników, by przenieśli się
H.yślą do środka czarnego lądu i na 
północne wybrzeża.

»Daily M ail“ donosi o nowem zwy- 
eięstwie Anglików nad Aszantami — 
Pod Dadiassi. Major Bratdon pobił ich 
na czele trzech kompanij piechoty. 
^ a lk a  zażarta — trzykrotnie się wzna­
wiała. Anglicy stracili 1 żołnierza, o- 
Wego jednego, tradycyonalnego, któ- 
ry się powtarza we wszystkich donie­
sieniach wojennych z dalekich lądów, 
kannych było 34.

Równocześnie Francuzi pod Mun­
durem pobili plemię marokkańskie 
l-mi-Menia, najbitniejszy szczep, który 
Urządzał śmiałe napady na pograni- 
czn.e straże francuskie. Jeszcze więk- 
lS2y tryum f odniósł oręż „cywilizato- 
r°W“ francuskich w głębi Afryki — 
kud jeziorem Czad. Tu pobity został 
n-abah, zaciekły wróg zaborców euro­
pejskich. Chciał on stworzyć wielkie 
Państwo mahometańskie w sercu Afry- 

> silną tamę, któraby mogła oprzeć 
j1'? nawale najeźdźców. Podbił on wie- 
6 drobnych państewek i pod władzą 

sw°ją je  zjednoczył. W  swych stron­
nikach niecił fanatyzm  muzułmański, 

d 20 lat o każdą piędź ziemi wal- 
„Biała“ fala przerwała tamę. Pod 

ń-Ussuri doszło do starcia z obławą 
fancuską, która od północy — z Al- 
§ieru, od zachodu — z Senegalu i od 
Południa — z Kongo francuskiego się 
Posuwała. RabaKmiał wprawdzie prze- 
j liczebną — 5000 wojska, lecz za- 

dwie trzecia część uzbrojona była w
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broń palną — przeważnie angielskie­
go pochodzenia, przytem wódz został 
ciężko ranny. Mahdyści ulegli. Ranne­
go Rabaha dopędził tyralier francuski 
i szablą ściął mu głowę... A w głowie 
tej roiły się myśli stworzenia choć je ­
dnego niezależnego od Europy pań­
stwa w środkowej Afryce. Na śmierci 
Rabaha zyskał i sąsiedni Kamerun 
niemiecki i kolonie angielskie nad Ni­
grem. Biali zaborcy zadowoleni.

=  Konflikt w Ameryce. Rzeczpospo­
lita Nicaragua (Ameryka środkowa) 
wywłaszczyła północno-amerykańskie 
towarzystwo budowy kanału między- 
morskiego, ponieważ ono w myśl je ­
dnego z paragrafów umowy (54) nie 
wypełniło w przepisanym czasie nie­
których warunków. Stany Zjednoczone 
uczuły się obrażone tym krokiem.

Przegląd społeczny.
„S iła“ W Podgórzu, w  niedzielę 5 bm. 

odbyło się w stowarzyszeniu „Siła“ w Pod­
górzu walne zgromadzenie, na którem, po 
przyjęciu sprawozdania ustępującego za­
rządu, wybrano przewodniczącym tow. Józe­
fa P r o c h o w s k i e g o ,  a zastępcą Zy­
gmunta R o s e n r a u c h a .  Zgromadzenie 
uchwaliło odbywać w przyszłości co mie­
siąc zebrania, na których mają być oma­
wiane sprawy stowarzyszenia i składane 
miesięcznie sprawozdania. Nadto postano­
wiono założyć w stowarzyszeniu szkołę dla 
analfabetów i początkową naukę języka 
niemieckiego. Uchwały te mają być jaknaj- 
prędzej w życie wprowadzone.

Ruch robotniczy w  Drohobyczu. Dnia 
4  b. m. odbyło się w „Sile“ pod przewo­
dnictwem tow. Juliana K o r c z a k a ,  p o ­
u f n e  z g r o m a d z e n i e  p a r t y j n e .  
Tow. Maryan R o s e n b e r g  przedstawił 
znaczenie organizacyi partyjnej, zaś tow. 
Dymitr H e w r y k  wykazywał konieczność 
partyjnej dyscypliny. Następnie wybrano 
na rok przyszły nowy p o w i a t o w y  k o ­
m i t e t  p a r t y j n y  składający się z na­
stępujących towarzyszy: Julian K o r ­
c z a k ,  Maryan R o s e n b e r g ,  Dymitr 
H e w r y k ,  Stanisław H o ł d o w i e  z, Ber­
nard L a n g r o k ,  Ignacy N o w a k  (Bo- 
rysław-Scliodnica.)

Członkowie stowarzyszeń „Siła“ i „Bra­
terstwo44 wybrały swymi mężami zaufania 
tow. Władysława S ł o t w i ń s k i e g o  i 
Leona S p e r b e r a .

Walne zgromadzenie drohobyckiej „Siły“ 
odbyło się w niedzielę 5 bm. Ustępujące­
mu wydziałowi udzielono absolutoryum, a 
ostatniemu przewodniczącemu tow. Dymi­
trowi H e w r y k o w i ,  wyrażono podziękę 
przez powstanie z miejsc. Wybrano nastę­
pujący zarząd: Przewodniczący: tow. Ju ­
lian K o r c z a k ,  zast. przewodu, tow. 
Maryan R o s e n b e r g ,  sekretarz tow. Dy­
mitr H e  W' ryk,  członkowie wydziału; tow. 
Stanisław H o ł d o  w i c z  (skarbnik), tow. 
Jan  B o c h e n e k ,  tow. Bazyli G a u d i a k, 
tow. Władysław S ł o t w i ń s k i ,  tow. Mar­
cin N o g a ,  zastępcy: tow. Wasyl B li­
ch  o w s k i, tow. Maksym K o r c z a k ,  tow. 
Marcin R z e ź n i k.

Dola robotników kołomyjskich. Budo-1  
wę koszar w Kołomyi prowadzi znany już |

3

nam dobrze, wyzyskiwacz i macher rabin 
R o h a t y n ,  który z robotnikami obcho­
dzi się w niesłychany sposób, licząc na 
swą bezkarność i protekcyę tak starostwa, 
jak  i władz przemysłowych. Tento brudny 
źydek, jak już raz pisaliśmy, wypisał 
wszystkich robotników z powiatowej Kasy 
chorych, a zgłosił ich na własną rękę do 
nowo założonej Kasy „Zgoda44 będącej w 
takich rękach, jak  Rohatyny, Rogalscy itp. 
Robotnicy tutejsi sądząc, że przecież istnie­
je starostwo, które jako władza opiekuń­
cza nad Kasami chorych, zechce zapobiedz 
nadużyciom tak rażącym, wybrali z pomię­
dzy siebie 3 delegatów i wysłali ich w tej 
sprawie do starosty. Nadkomisarz B a r t o ­
s z e w s k i  wprawdzie wysłuchał zażaleń 
robotników, przyznał nawet, że ustawa o 
Kasach chorych została przez R o h a t y n a  
pogwałconą, ale też na tern tylko się skoń­
czyło, a rabin Rohatyn ufny w pobłażli­
wość starostwa, dalej i ustawę i wolę ro­
botników ignoruje. Niedługo potem, rozka­
zał ten sam kacyk kołomyjski, robotnikom 
u niego zatrudnionym święcić soboty, po­
nieważ on jako rabin nie może pozwolić, 
aby u niego w szabas pracowano. Dopiero 
w piątek 4  bm. robotnicy po 14 dniowej 
pracy, kiedy dowiedzieli się, że Rohatyn 
wypłacać nie chce, postanowili go zmusić 
i zebrali się gromadą przed pałacem rabi­
na. Przybiegła naturalnie zaraz polieya na 
ratunek żydowskiej skóry wyzyskiwacza, 
ale Rohatyn tak był przestraszony i wi­
docznie nie bardzo ufał obronie policyi, że 
przywołał swego pupila Rogalskiego i czem- 
prędzej dał pieniądze do wypłaty, byleby 
tylko robotnicy się oddalili. Takich sposo­
bów muszą robotnicy kołomyjscy się cze­
piać, żeby swój krwawo zapracowany grosz 
wydobyć.

KRONIKA.
Kalendarzyk  historyczny. 7 sierpnia 

1495. Ogłoszenie wieczystego pokoju i zniesie­
nie raubriterstwa. — 1679. Morowe powietrze 
w Rzymie. — 1815. Odwiezienie Napoleona ną 
wyspę św. Heleny. — 1869. Kongres niemieckiej 
socyalnej demokracyi w Eisenach. — Otwarcie 
kanału korynckiego. — 1894. Międzynarodowy 
kongres robotników fabryk tytoniu w Bazylei.

Pobożny „Przegląd11 drwi z misyona- 
rzy. Pobożny „Przegląd14 lwowski podaje 
w swej kronice anegdotkę, ośmieszającą 
pracę misyonarzy, z której wyjątek na do­
wód słuszności naszego twierdzenia poda­
jemy. W  Ameryce istnieje zwyczaj zdo­
bienia w maju wszystkich grobów ziele­
nią. Dzień ten wieńczenia grobów nazywa 
się Decoration Day. Pewien kapitan o- 
krętu Drew przybył właśnie w onyni dniu 
na jednę z wysp Oceanu Spokojnego, gdzie 
ludność początkowo pogańska oddawała się 
ludożerstwu, a potem pod wpływem mi­
syonarzy amerykańskich przyjęła chrystya- 
nizm.

„Już zdaleka widzieliśmy — opowiada 
kapitan — dom misyjny, umajony kwie­
ciem; koło domu cisnął się nawał czarno­
skórych. Podszedłszy bliżej, osłupieliśmy: 
odświętnie, do pełnego połysku wyczy­
szczone mosiężne pierścienie u uszów i no­
sów eks-dzikich, skrzyły promieniami w 
zwrotnikowem słońcu, lecz nie to wpra­
wiło nas w takie zdumienie, ale widok
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girland, całych z kwiatów, owiniętych około 
czarnych ich bioder; z przodu od girland 
zwisały olbrzymie czerwone bukiety.

—  Cóż to znaczy ? — zapytałem na­
czelnika m isyi, który wyszedł na nasze 
spotka lie.

— W szak dzisiaj nasz narodowy De- 
coration D ay  — odpowiedział pastor.

— Chodźmy tedy na cmentarz, ale cze­
mu te czarne dyabły tak pstro przystrojone ?

— Bo to dzień wieńczenia grobów — 
odrzekł pastor — i prowadząc mię do do- 
wódzcy czarnej bandy, dodał:

— Niech pan przeczyta, co tu napisano.
I czcigodny Johnston wskazał na wi­

szącą na brzuchu wodza tablicę, na której 
wyczytałem;

Tu spoczął
S. W . P. WATKINS

zjedzony dnia 30 grudnia 1880 r.
Człowiek był 

b a r d z o  d o b r y .
— Rozumiem -— zawołałem — uderza­

jąc się w czoło. Pastor wziął mię za rę­
kę i odezwał się uroczystym głosem, po­
ważnie :

— Ja  ich nawracałem, ja  ich oświeca­
łem i posiew mój nie poszedł na marne. 
Nietylko przyjęli naszą wiarę, ale poko­
chali szczerze nasze zwyczaje. Gdym im 
opowiadał o pięknem naszem święcie świę­
cenia grobów, „zobaczysz, ojcze (zawołał 
wódz ich łkając), zobaczysz 30 maja: 
wszystkie groby amerykanów będą umajo­
n e !“ Sam widzisz pan rezultat.

Byłem wzruszony do głębi. Przykro mi 
tylko było, że nie mogłem przyklęknąć na 
grobie mych ziomków.

I kapitan Drew puścił dym z krótkiej 
fajki, splunął i otarł łzę z lewego oka,“

„Gazecie Narodowej11, organowi na­
miestnika hr. Pinińskiego, nie podoba się, 
że celem Uniwersytetu ludowego jest we­
dle słów inżyniera Libańskiego „rozwiać 
z umysłów ludu mgły zabobonów i prze­
sądów, natchnąć go wiarą w siłę ducha 
ludzkiego". Rozumiemy niezadowolenie 
„Narodówki11: ona wolałaby, żeby chłop
nie umiał czytać i pisać, a wierzył w gu­
sła i „bibułki Matki Boskiej mrugającej 
oczyma"...

Manewry, Z Drohobycza nam donoszą: 
Na przestrzeni okolonej rzekami Tyśmie- 
nicą i Bystrzycą, w powiecie drohobyckim, 
odbędą się od 24 do 27 sierpnia ćwicze­
nia 24 i 25 pułku piechoty, wraz z 4 
szwadronami kawaleryi i 2 bateryami 
artyleryi. Zamówiono u drohobyckiego ku­
pca Steuermana mąkę na 40.000 p o r  c y j 
c h l e b a .

Te porcye przydałyby się wieśniakom 
drohobyckiego powiatu dotkniętym powo­
dziami !

Z arm ii rosyjskiej, z polecenia mini- 
steryalnego objeżdża wschodnią Syberyę o- 
ficer kozacki Putincew, namawiając chło­
pów do zapisywania się do stanu kozackie­
go. Podobno udało mu się zwerbować około 
8000 amatorów. Z rokiem przyszłym prócz 
tego zostanie przesiedlone dla ochrony g ra ­
nicy na Syberyę 300 rodzin z kozaków 
uralskich i dońskich.

Chorzy w  armii austryackiej. W  woj­
sku austryackiem było chorych w maju,

jak donosi „Vedetta“ 17.283 żołnierzy 
czyli mniej więcej 1 na 20. Procent to 
olbrzymi.

Najwięcej notowano chorób płucnych i 
wogóle dróg oddechowych, potem szły cho­
roby żołądkowe, uszkodzenia ciała i cier­
pienia organów płciowych. Inne choroby 
tworzyły nieznaczny odsetek.

Baczność towarzysze w Jarosławiu! 
Z k o m i s a r y a t u  p o l i c y i  p r z e m y ­
s k i e j  r z ą d o w e j  desygnowano dwóch 
agentów dla Jarosławia, którzy kilka ra ­
zy w miesiącu mają z Przemyśla wyje­
żdżać do Jarosławia, zawierać znajomości 
z robotnikami, a następnie robić z tego 
użytek. Jeden z tych agentów nazywa się 
Stanisław K o z ł o w s k i ,  były żandarm, 
średniego wzrostu, tęgi, wielki rudy wąs. 
Chodzi nieco naprzód pochylony. Drugi to 
K a r n e c k i, znany już towarzyszom z „Na­
przodu".

Z M ichałkowie na Śląsku austryackim 
donoszą, że z nowym rokiem szkolnym 
powstanie tam prywatna szkoła polska dla 
płci obojej. Na początek będzie posiadać 
jeden oddział.

Dostawy dla armii. C. i k. Minister­
stwo wojny rozpisuje dostawę obuwia oraz 
wyrobów r y m a r s k i c h  z przeznaczeniem 
dostawy dla małego przemysłu. Oferty 
wnosi się na ręce Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie, która też wszelkich 
informacyj oraz formularzy na oferty u- 
dzieli bezpłatnie. Termin do wnoszenia 
ofert upływa z dniem 15-go października 
1900 r.

Wypadki. U majstra szewskiego Stani­
sława Gwoździa pobiło się onegdaj 2 cze­
ladników. W zapale jeden na drugiego 
chciał rzucić miednicę, lecz przypadkiem 
zamiast w przeciwnika miednica ugodziła 
w chłopca szewskiego Jana M e r e s z a  tak, 
że musiano zawezwać pogotowie ratunko­
we, które skonstatowało ranę na czaszce, 
w okolicy skroni i opatrzywszy ją , zosta­
wiło chłopca w kuracyi domowej.

Wieczorem tego samego dnia zawezwa­
no stacyę ratunkową do więzienia pod te ­
legraf, gdzie w bitce jedna z aresztantek 
uderzyła butem w głowę przeciwniczkę.

Wczoraj rano zgłosił się zaś na stacyę 
ratunkową Jan W a d o w s k i ,  dorożkarz 
który otrzymał od swego kolegi na dwor­
cu kolejowym, silne uderzenie batem w 
głowę. Wogóle dzień niedzielny i ponie­
działkowy obfitował w same wypadki pobicia.

Postępowanie szlachty w Poznań-
skiem, spekulującej ziemią na rzecz komi- 
syi kolonizacyjnej, zaczyna oburzać nawet 
klerykaluo - szlacheckie organy. „ Dziennik 
Poznański" zdejmuje od czasu do czasu 
rękawiczki i policzki takim panom wymie­
rza. Oto co pisze „Dziennik" o najśwież­
szym czynie jednego z tych „urodzonych 
przodowników narodu" :

„ K r z e s i n y  s p r z e d a n e  — k o l o ­
n i  z a c y i. Stało się, jak  przewidywaliśmy. 
Pan Antoni R a c z y ń s k i ,  który zaledwie 
przed 2 i pół rokiem odziedziczył, a po­
dług formy „kupił" Krzesiny od swego
98-letniego wuja kilka miesięcy przed je ­
go śmiercią, potrafił na nich tak gospoda­
rzyć, że już od dłuższego czasu szukał

I kupca na nie, aż ostatecznie wieś zdewa­

stowaną sprzedał znanemu p. Kronheimowi, 
który był tylko podsuniętym przez komi- 
syę kolonizacyjną — o czem p. Raczyński 
wiedział — a ten nie miał nic spieszniej- 
szego, jak odstąpić ją  swej 200-milionowej 
mocodawczym. Tę niegodną szacherkę zie­
mią polską, prowadzoną bez wstydu, ja ­
wnie, tak, że każdy o niej wiedział, usku­
tecznił p. Antoni Raczyński za 394.000 
marek (Krzesiny obejmują około 1400 mórg). 
Już onegdaj urzędnicy komisyi obejmowali 
wieś w posiadanie.

Tak się p. Raczyński odwdzięczył swe­
mu oszczędnemu wujowi, że jego majątek 
jest już dziś w ręku komisyi kolonizacyj­
nej. Okoliczności, które do tego doprowa­
dziły, są tak smutne, że aż wstyd o nich 
pisać, zna je  tutaj każdy i oburza się na 
nie w najwyższym stopniu. Łzy ludu krze- 
sińskiego, który teraz pójdzie na ponie­
wierkę, bo będzie musiał z łaski p. Ra­
czyńskiego ustąpić niemieckim kolonistom, 
niechaj mu ciężą kamieniem na jego su­
mieniu.

Sprawa Krzesin interesuje szerszy ogół 
jeszcze z innego powodu. Zmarły właści­
ciel Krzesin znany był jako zamożny czło­
wiek. Pozostawił też po sobie testament, 
w którym z gotówki przeszło 100.000 m., 
złożonych podobno w papierach publicznych, 
wyznaczył różne legaty, np. panu W łady­
sławowi Raczyńskiemu, bratu Antoniego,
20.000 marek, „Towarzystwu Pomocy Nau­
kowej" 10.000 ni., „Towarzystwu P rzy­
jaciół nauk" 3000 m., „Towarzystwu ko- 
lonij feryjnych" do dyspozycyi redakcyi 
„Dziennika Poznańskiego" 1000 m. i kil­
ka innych.

Wszystkie te legaty p r z e p a d ł y .  Pan 
Antoni Raczyński przysiągł, jak to swego 
czasu ogłosił wykonawca testamentu, ś. p. 
generalny radca Konstanty Sczaniecki, że 
gotówka po jego wuju nie została, że on 
zostawił po sobie tylko „5 marek, parę 
kalesonów i stare ubranie". Do zapłacenia 
legatów p. A. R. nie czuje się obowiąza­
nym, ponieważ Krzesin nie odziedziczył, 
tylko je k u p i ł  (nb. kilka miesięcy przed 
śmiercią swego 98-letniego wuja). O spra­
wie tej ogłosimy jeszcze obszerniejszy ma- 
teryał —  autentyczny".

Jak klerykali rządzą w szkole. Kie­
rownik szkoły w Marklowicach na Ś1 ąsku, 
serdeczny przyjaciel ks. Dusia i znany fa­
natyk klerykalny, zamiast dzieci uczyć, 
pilnuje murarzy i cieśli przy budowie no­
wej szkoły, a naukę p< wierzą jednemu 
z starszych uczniów. Prócz tego zbyt czę­
sto się wydarza, że ten nauczyciel używa 
uczni do pielenia rzepy, zwożenia trzasek 
i innych robót gospodarskich w swojem 
gospodarstwie. Na cóż więc gmina marklo- 
wicka wydaje 30 tysięcy na szkołę, jeżeli 
dzieci nie otrzymują żadnej nauki. Tak 
postępują w szkołach klerykali, dążący do 
ogłupiania ludu. Nie mogą szkół zburzyć, 
ani przeszkodzić stawianiu nowych, więc 
przynajmniej zaniedbują naukę.

Jak antysemici wojują? Przed kilku 
tygodniami, w klerykalnym, antysemickim 
„Postępie", wychodzącym w Księstwie Po- 
znańskiem, było opisane następujące zda­
rzenie : Zeszłego roku służyła młoda 15- 
letnia dziewczyna, Jadwiga Zerbian, u ży­
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dów w Pobiedziskach. Przypadkiem, przed 
samą Wielkanocą, skaleczyła się w palec. 
Jej pracodawczym, żydówka, spostrzegłszy 
to, nie pozwoliła jej zatamować krwi, lecz 
przyniosła słoiczek, nałapała do niego krwi, 
później szczelnie zapieczętowała i schowa­
ła. Opowiadanie to podpisane było przez 
2 świadków, Kuśnierkiewicza i Śniadeckie­
go, którzy wprost od owej dziewczyny to 
słyszeli. Po ogłoszeniu tego w „Postępie11, 
burmistrz pobiedzicki zajął się tą  sprawą. 
I  oto pokazało się, że całe opowiadanie 
jest bezczelnem kłamstwem, do czego się 
sam Kuśnierkiewicz przyznał i tylko py­
tał się, jaka kara może go za to spotkać.

Taką wartość mają wszystkie opowia­
dania antysemitów o krwi chrześcijańskiej 
i t. p. mitach.

W  odniesieniu zaś do zbrodni w Choj­
nicach, kiedy okazało się, że wszystkie 
podejrzenia są bezpodstawne, chwyciły, się 
pisma klerykalne, jako ostatniego środka 
ratunku, takiego kłamstwa, że donoszą, 
jakoby w czasie zamordowania W intera 
byli w Chojnicach żydzi rosyjscy, którzy 
tej zbrodni się dopuścili. Nic więc dziwne­
go, ich zdaniem, że nie można znaleźć 
sprawcy, kiedy ten już dawno ukrył się 
przed okiem sprawiedliwości w obcym 
kraju.

Z wielkiej chmury mały deszcz. Tow. 
T h a u, którego aresztowano w Kołomyi 
wskutek doniesienia komisarza starostwa 
dra Ż u r o w s k i e g o ,  został 1 bm. wy­
puszczony na wmlność. Komisarz chociaż 
odgrażał się, że go wsadzi na dłuższy czas, 
to nawet nie stawił się do śledztwa, a sę­
dzia śledczy, po przesłuchaniu Thaua, miał 
nawet zastanowić dochodzenia. Czyż nie 
wygląda to na nadużycie władzy, że na 
bezpodstawne doniesienie, choćby komisarza 
starostwa, pozbawia się ludzi wolności i to 
wszystko w celu stłumienia podnoszącej się 
samowiedzy robotniczej.

Nowe pismo robotnicze zaczęło wy­
chodzić w Oelowcn w Karyntyi p. t. „Yolks- 
wiłle" (Wola ludu). Życzymy nowemu współ- 
bojownikowi powodzenia na gruncie tak kle- 
rykalnym, jak  alpejskie prowincye Au- 
stryi.

Czego o Hunnach uczą się dzieci nie­
mieckie? W  ogólnym podręczniku szkol­
nym „H istorya Niemiec1',  napisanym dla 
użytku młodzieży przez dra filozofii F ry ­
deryka Kohlrauscha, dyrektora król. hano­
werskiej szkoły, znajdują się także ustępy 
o Hnnnacli:

„Około r. 875, kiedy cesarz Walens 
panował w Konstantynopolu, wpadł z Azyi 
do Europy jakiś nowy, całkiem przedtem 
nieznany, zupełnie dziki lud, który nie 
z niemieckiego, ale z fińskiego plemienia 
się wywodził i zwał się Hunnami. Prze­
strach i groza poprzedzała ich, a ci, któ­
rzy ich widzieli, tak ich opisują: Lud
Hunnów przekracza wszelkie dotychczaso- 
We pojęcia o dzikości. Ma on silnie zbu­
dowane, muszkularne ciało i tak grube 
8zyje, że cała postać wygląda jak  kwa­
dratowa. P rzy  tej wstrętnej postaci są tak 
dzicy, że nie używają ani ognia, ani ża­
dnych potraw. Żywią się roślinami i suro- 
wem mięsem, które ugniatają pod siodłem. 
Bitwę rozpoczynają przeraźliwem wyciem.

Nie znajdziesz u nich wierności, a o ukła­
dach mają tyle pojęcia, co dzikie zwie­
rzęta. Nie znają różnicy między prawem, 
a bezprawiem, lecz ścigają pod naporem 
swych nieposkromionych żądz każdy cel, 
jaki im wpadnie w oczy, a każda nadzieja 
budzi ich dzikość. N a d t o  s ą  t a k  
z m i e n n i  i p o r y w c z y ,  ż e  n i e r a z  
w t y m  s a m y m  d n i u  b e z  n a j ­
m n i e j s z e g o  n a w e t  p o w o d u ,  ze  
s t r o n y  s w y c h  s t r o n n i k ó w  l u b  
s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  m o g ą  i c h  p o ­
r z u c i ć  i o g r a b i ć  i z n o w u  b e z  na- 
m o w y  w e j ś ć  z n i m i  w s t o s u n k i  
p r z y j a ź n i .

Jakiż zamęt powstaje w głowach mło­
dzieży, gdy ucząc się tego ustępu historyi 
urzędowej, posłyszą o apelu swego cesa­
rza do naśladowania, tak pięknie scha­
rakteryzowanego ludu ?

Czego brak było królowi serbskiemu 
do Ożenku ? Król Aleksander serbski o- 
gniście rwał się do ożenku. Nie dziw: 23 
wiosny liczy ów ukoronowany młodzienia­
szek. Chciał swoją Dragę, swoją Maszynę 
jak najprędzej przycisnąć do rozpalonych 
p ie rsi! A przecie... miał ciężkie strapie­
nie —  przeszkodę w zamiai*acli! Qwem 
strapieniem nie był jednak wcale paterno- 
ster papy Milana. Papa Milan bowiem za­
klinał listownie rozkapryszonego synaczka, 
by przez miłość monarszą dla swego ludu 
(stara pijawka blaguje jeszcze sentyment!) 
nie żenił się z jakąś zwykłą Maszyną. 
Papa Milan chyba wogóle nie jest zwolen­
nikiem małżeństwa. Przeźrocze trykoty, u- 
rocze kokoty — to mu dopiero ślinkę na 
usta sprowadza! Lecz próżne marzenie, 
gdy puste kieszenie — może sobie nucić 
teraz melancholijnie eks-król, dotykając się 
eks-wydętych kieszeni. Dziś są one zapa­
dłe, obwisłe, jak  brzuch indyjskiego pod­
danego królowej W iktoryi. Lecz dajmy 
pokój papie, boć o synku mowa. Otóż do 
ożenku brakowało Olesiowi Obrenowiczowi... 
jednego tylko mebla. Domyślni czytelnicy, 
nie domyślajcie się napróżno. Brak mu by­
ło... tronu ! Młodociany bowiem monarcha 
cheiał przypomnieć całemu światu, że istnie­
je królestwo serbskie, którego królem jest 
on —  Aleksander. Więc tron swój posłał 
jako okaz na wystawę paryską. Nieba­
czny ! zapomniał o tem, iż podczas pier­
wszej lepszej uroczystości* trudniej mu bę­
dzie obejść się bez tronu, niż elegantce 
bez pudełka z pudrem. Teraz na gwałt 
musiał swój „okaz“ sprowadzać! W pra­
wdzie w pałacu królewskim znajdują się 
jeszcze jego wysokie foteliki dziecinne z 
poprzecznemi sztabkami, któreby od biedy 
mogły brak zastąpić, lecz Obrenowicz ju ­
nior uparł się, że chce podczas obchodu 
siedzieć na odziedziczonym tronie. Całe 
szczęście, że mebel ów jest w Serbii świe­
żej d a ty : przy pakowaniu i przewózce 
może się nie popsuł. Znów nastąpiłaby 
zwłoka! A narzeczony czekać nie chciał...

Czy car nie zawiedzie!1 Pisma fran­
cuskie donoszą, iż car postanowił w dniu 
6 sierpnia przez Clierbourg przybyć do 
Paryża. Czy jednak przygody paryskie 
jego sąsiada, Musafer-ed-dina perskiego 
nie odbiorą mu ochoty do odwiedzenia ko­
chanych sprzymierzeńców?

Król Karol chwali się. Teraz po śmier­
ci króla Humberta i zamachach na szacha, 
król Karol rumuński, chcąc udać, że i on 
jest potęgą, którą anarchiści chcą ze świa­
ta zgładzić, opowiada, iż przed rokiem by­
ło jakieś sprzysiężenie anarchistyczne prze­
ciw jego osobie. Kto chce niech wierzy.

Kolega Dolińskiego- „Gazeta finlan­
dzka" donosi, że w Helsingforsie prokura­
tor wytoczył proces p. Nordshemowi, nau­
czycielowi filozofii, odpowiedzialnemu dy­
rektorowi zakładów drukarskich spółki 
akcyjnej drukarsko-dziennikarskiej, o wy­
danie, hez pozwolenia, numeru dziennika 
„Afsked", w którym redaktor zamkniętej 
na zawsze gazety „Nya Pressen" dr. Lil­
le żegnał się ze swoimi prenumeratorami.

Krokodyl beduińskim bocianem, w  o-
grodzie zoologicznym w Wiedniu bawi, jak 
wiadomo, trupa beduińska. Otóż niewiasty 
beduińskie zapłonęły nagle ciekawością 
obejrzenia Vivarium. Dyrektor ogrodu dr. 
Goldman, jak  przystało na „galanta", sam 
ofiarował się oprowadzić brunatne damy. 
Gdy na czele wesołej, hałaśliwej czeredy 
kroczył po głównej alei „Thiergartenn" 
napotkał znajomego, z którym się chciał 
rozmówić. Dał więc wskazówki kompanii, 
jak  ma iść dalej, a sam się zatrzymał dla 
pogawędki. Po chwili nadbiega przerażony 
dozorca Vivariura, donosząc, że Beduinki 
dostały jakiegoś szału. Dr. Goldman co 
tchu biegnie, wpada na salę i własnym o- 
ozom nie wierzy. Zwinne kobiety przesa­
dziły wysoką sztachetę, dostały się do ba­
senu, w którym pławił się ogromny kro­
kodyl i wyprawiały nad nim jakieś szalo­
ne skoki, na które nie niepokojony nigdy 
potwór spoglądał ze zdziwieniem. Ochłoną­
wszy, zaczął dr. Goldman nawoływać za­
cietrzewione w skokach kobiety do opu­
szczenia niebezpiecznego jaszczura , usły­
szał jednak odpowiedź, która go zupełnie 
rozbroiła : „Musimy po siedemkroć przez
krokodyla przeskoczyć, by mieć więcej ma­
łych dzieci..."

Ren sp łata ł im figla. Od dłuższego 
czasu trwały pertraktacye pomiędzy rzą­
dem austryaekim i Szwajcaryą o stworze­
nie ujścia dla Renu do jeziora bodeńskie­
go. Wreszcie, rozpoczęto roboty i wlokły 
się one przez la t siedm. Suadź potężną 
rzekę zniecierpliwiło powolne mozolenie się 
c. k. inżynierów. Oto pewnej nocy, gdy 
woda przybierała gwałtowniej, Ren rzucił 
swe spienione fale na pozostały pas ziemi, 
przerwał go i szumiąc i hucząc, wpadł do 
jeziora. Nazajutrz inżynierowie z kwaśue- 
mi minami stali nad nowem łożyskiem 
rzeki: po ukończeniu robót, spodziewali się 
odznaczeń, tymczasem Ren, niewdzięcznik 
wraz z ostatniemi bryłami ziemi uniósł 
i część tych różowych nadziei.

Spłukał się w karty. Książę Ludwik 
Napoleon, latorośl byłej dynastyi Napo­
leońskiej, jak  donoszą z Genewy, nadesłał 
telegraficzny rozkaz sprzedania zamku i 
dóbr Pranrains. Książę Ludwik potrzebuje 
gwałtownie pieniędzy, ponieważ zgrał się 
„porządnie" w karty.

Znów pogłoski o rozwodzie. Pisma
wiedeńskie podają znów pogłoski o roz­
wodzie lir. Loynay, byłej arćyksiężny Ste­
fanii z jej drugim mężem. Powodem ma
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być złe pożycie. Faktem jest , iż hrabina 1 
wyjechała do Abbazyi, zostawiwszy męża 
w jego dobrach. Owo zatem głośne mał­
żeństwo byłoby zawarte tylko na kwartał? 
Niespełna 3 miesiące minęły od ślubu...

Patryota wszech krajów. Według do­
niesień angielskiego „Timesa“ , otrzymała 
tirma Fryderyk Krupp w Essen polecenie 
opancerzenia 8 tureckich okrętów wojen­
nych. Okoliczność ta była przedmiotem 
licznych korespondencyj między Yildis-kio- 
skiem a Berlinem i to osobiście między 
samym sułtanem a cesarzem niemieckim. 
Bez Kruppa nie odbędą się żadne morder­
stwa masowe.

Trój przymierze, w korespondencyi pe­
wnego uczonego chińskiego, umieszczonej 
w dziennikach włoskich, tak jest schara­
kteryzowaną działalność Europejczyków w 
Chinach: Najpierw przychodzą do nas lu­
dzie w czarnych, długich sukniach i obie­
cują nam, że bezpłatnie niebo otw orzą; 
w rzeczywistości odgrywają oni tylko rolę 
szpiegów dla ludzi w jasnych ubraniach. 
Ci przyjeżdżają i prowadzą handel, oszu­
kując nas i podchodzą. A kiedy chcemy 
za to pociągnąć do odpowiedzialności ja ­
snych ludzi, wtedy nadbiegają ludzie w bru­
natnych i błękitnych mundurach z k ara­
binami i armatami i mordują nas.

Ryzyko robotnika. Podczas odnawiania 
wiedeńskiego przytułku żydowskiego przy 
Seegasse runęło rusztowanie czwartego 
piętra. Czterech robotników odniosło ciężkie 
rany, jeden z nich upadł na gałąź drzewa, 
która przebiła mu nawskróś ciało.

Straszna kara. Następca tronu angiel­
skiego — książę Walii, dla zadokumento­
wania swego niezadowolenia z Belgijczy- 
ków, którzy młokosa Sipida nie ukarali 
wedle jego myśli, wybrał marszrutę na 
pogrzeb księcia Alfreda koburskiego nie 
na Belgię, lecz na Holandyę. Fakt ten 
jednak nie spowodował na giełdzie spadku 
papierów belgijskich.

Kampania przeciw socyalistom w 
Przemyślu poczyna przybierać rozmiary 
wielkiego sprzysiężenia wszystkich potęg 
ziemskich , którym dane jest jakiekolwiek 
prawo. Policyę przemyską zreorganizowano 
w ten sposób, że utworzono cały szereg 
oehotuików-szpiegów, wykonujących swoją 
służbę na „akord11. Na etacie policyjnym 
stoją obecnie Feliks K a r n e c k i ,  były 
egzekutor Kasy dla chorych, S t e c i a k ,  
handlarz owoców przy moście, K a ń c z a r ,  
sklepikarz przy ul Grodzkiej, dalej r  y- 
m a r  z zamieszkały u Stasiaka, czarny, 
silnie ogorzały, o odrażającym wyrazie 
twarzy i K n u  t e r ,  majster szewski. 
Wszyscy oni mają za zadanie za każdą 
cenę robić czy słuszne czy kłamliwe do­
niesienia przeciw członkom partyi socyali- 
stycznej. Pierwsze ich ataki odniosły już 
pożądane skutki. K a r n e c k i  p o  w y s y ­
ł a ł  s z e r e g  s f a ł s z o w a n y c h  l i ­
s t ó w,  k o m p r o  m i t u j  ą c y c h  n a j n  i e- 
w i n n i e j  s z y c h  ż o ł n i e r z y .

S t e c i a k  w r a z  z a g e n t e m  p o l i ­
c y j n y m  K o z ł o w s k i m  z r o b i ł  n i ­
k c z e m n e  i k ł a m l i w e  o d p o c z ą t k u  
do k o ń c a  d o n i e s i e n i e  n a  t o  w. 
W i t o ł d a  R e g e r a  o obrazę religii.

Jest to odwieczna metoda szpiclowska 
oskarżania ludzi o obrazę religii, majesta­
tu, o tajne spiski. Wobec tow. Józefa 
G ł u s z k i ,  H o p k i e w i c z a ,  R y c h l i ­
c k i e g o ,  Ż o ł n i e r z a  i innych odgrażał 
się S t e c i a k , że on i jego żona będą 
fałszywie przysięgali, a muszą zniszczyć 
Regera. Tow. Witoldowi R o g e r o w i ,  
na podstawie tego nikczemnego oskarżenia 
wytoczono już śledztwo, a prokurator Ste- 
belski nosi się z myślą zarządzenia are­
sztu śledczego.

Raz jeszcze ostrzegamy wszystkich to­
warzyszy w Przem yślu, by strzegli się 
tych wyżej wymienionych ludzi.

Pod grozą wykluczenia z partyi nie 
wolno z nimi obcować.

Terror. Z P r z e m y ś l a  donoszą nam •' 
Oficerowie 58 pułku piechoty uczuli się 
dotknięci notatką, zamieszczoną w „Jedno­
dniówce11, w której dziękowano jednemu 
z oficerów za udzielenie pewnych informa- 
cyj. Postanowili więc wymierzyć sobie do­
raźną satysfakcyę. Trzech młodych ofice­
rów wpadło do mieszkania tow. dra H er­
mana L i eb e r  m a n a ,  który przed kilko­
ma dniami wyjechał do kąpiel — zastali 
więc tylko jego żonę. Na zapytanie, gdzie 
jest mąż, odpowiedziała p. Liebermanowa, 
że przed kilkoma dniami wyjechał. Na to 
jeden z nich zawołał: „Pani nas okłamu­
jesz ! Pani go gdzieś schowałaś, widzie­
liśmy go wczoraj w Przem yślu!11 Na te 
w wysokim stopniu obraźliwe słowa, p. 
Liebermanowa odrzekła: „Daję więc sło­
wo honoru, że wyjechał przed kilku dnia­
mi z Przemyśla, a teraz dajcie wy, pano­
wie, słowo honoru, żeścię go wczoraj wi­
dzieli w Przemyślu11. Oficerowie zamilkli, 
a kiedy żaden z nich nie odzywał się, p. 
Liebermanowa zapytała: „Kto tedy k ła­
mie ?u Oficerowie wyszli Tego samego dnia 
wieczorem w kawiarni „Grand11 zeszło się 
kilkunastu oficerów i zaczepiali obcych lu­
dzi cywilnych, pytając o Liebermana i wy­
pytując czy nie wiedzą, kto był autorem 
notatki. Widać z tego, że mają oni zamiar 
postąpić tak, jak  z p. F e j ą ,  o którym 
swego czasu pisaliśmy. Zajście to pozo­
stawiamy bez komentarzy. Każdy ocenić 
potrafi sam, jak nazwać postępek ofice­
rów, znieważających niewinną, bezbronną 
kobietę.

W państwie A ttylii Tow. Dylong i Bo­
rys dostali za czytanie broszurki p. t. „Re­
ligia kapitału11, pierwszy karę 3-miesięczne- 
go więzienia, drugi, 65-letni starzec, we­
teran ruchu robotniczego na Ślązku, mie­
siąc więzienia. Obaj towarzysze rozpoczęli 
już karę odsiadywać. Rodziny ich obu są 
bardzo ubogie. Jak  powiedział L assal: 
„Jeżeli człowiek człowieka chce zgnębić i 
zmarnować, to tylko człowiek może temu 
przeszkodzić11. Towarzysze! jeżeli kto z Was 
ma ochotę pomóc nieszczęśliwym, niech zło­
ży datek w naszej redakcyi, a my dorę­
czymy to już rodzinie.

Wspomnienie na czasie. W  chwili o-
becnej, gdy prasa całkiem i trochę gadzi­
nowa z epileptyczną pianą na ustach do­
maga się represyi celem zwalczenia ruchu 
anarchistycznego, nie od rzeczy będzie przy­
toczyć dwa rozumne głosy, pochodzące ze 
Szwajcaryi — z k ra ju , gdzie dawnymi

czasy anarchiści masowo szukali przytułku. 
Prokurator generalny Związku Szwajcar­
skiego w raporcie o anarchistach z r. 1885 
pisał, co następuje:

„Środkiem najskuteczniejszym dla zwal­
czania anarchizmu jest danie jak  najszer­
szego wyrazu słusznym żądaniom klasy 
pracującej. Anarchizm nie jest wynikiem 
przypadku; spłodziło go i podtrzymuje to, 
iż istotnie wielkie masy ludowe cierpią, 
znajdują się w potrzebie ; nie mają nawet 
perspektywy wyjść zwycięsko z walki 
o byt i nigdy drogą pracy jedynie wy­
brnąć ze smutnego położenia, w którem 
dziś wegetują11.

Tak pisał prokurator, któremu podwój­
ne haczyki, vel §§ nie zagwoździły mózgu!

Tę samą myśl, tylko znacznie energi­
czniej, wypowiedział obrońca Luccheniego 
adwokat Piotr M oriand: „To nie proces
Luccheniego, to proces pewnego ustro­
ju społecznego, proces Włoch samych, któ ­
ry tu się powinien toczyć. Jakie wykształ­
cenie, jaką opiekę daje ten kraj dzieciom 
swoim ? Oby Bóg dał, by nie sprawdziło 
się to, co nam Luccheni powiedział, co 
nam wyznał. Niech sprawi dla Włoch, by 
ich władca nie padł też kiedyś od szty­
letu W łocha11. Ani dwa lata minęły od 
śmierci cesarzowej Elżbiety, od procesu 
Luccheniego, a zapowiedź się ziściła...

Cenzura telegramów włoskich. Ko­
respondent włoski „Berliner Tageblatu11 
donosi, iż w Monzy zaprowadzono ścisłą 
cenzurę telegramów. Jego depeszę nawet 
przyjąć nie chciano ponieważ była poda­
na w obcym języku. Tylko z Rzymu tran- 
spiruje trochę wieści z kół ministeryaluych. 
Ten sam korespondent donosi, iż policya 
śledcza w Medyolanie wydała odezwę wzy­
wającą każdego obywatela do donoszenia
0 każdym podejrzanym czynie lub zacho­
waniu się, obiecując denuncyantowi zupeł­
ną dyskreoyę, tak wobec oskarżonego, jak
1 wobec sądu. Zachęta do potajemnej 
denuncyacyi!

Nic dziwnego, że przy takim systemie 
cenzuralno-dennncyatorskim, do gazet do­
stają się tylko wiadomości o niesłychanym 
żalu, jak i po sobie pozostawił Humbert. 
I  jak  przesadne są te obrazy'. Wedle te ­
legramu np. z Adenu, gdy wieść o śmierci 
Hum berta dostała się na okręt włoski, 
wszyscy żołnierze się rozszlochali. „N a- 
w e t  komendant nie mógł powstrzymać 
łkańa . To „n a w e t 11 jest piramidalne. 
Również czytamy w „Berliner Tageblacie", 
że, jak  się dowiedział jego korespondent 
rzymski, z rozmowy z pewną wysoko po­
stawioną osobą podczas konferencyi prze- 
ciwanarcliistycznej w roku zeszłym, cesarz 
Wilhelm, domagał się od rządu włoskiego 
wprowadzenia kary śmierci, nieznanej ko­
deksowi włoskiemu. Rząd włoski do tego 
się skłaniał, lecz nie zdążył zmianę usku­
tecznić. Podajemy tę wiadomość bez ko­
mentarzy, od czasu bowiem, jak cesarz 
Wilhelm zdeklarował się jako zwolennik 
Hunnów, cieszy się szczególną sympatyą p. 
Dolińskiego i dał powód do j u b i l e u s z o ­
w e j  k o n f i s k a t y .

Robotnicy! uczęszczajcie “TltĘ  
tylko do tych * lokalów, 
gdzie abonują „Naprzód!11
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Telegraf i telefon.
Wiedeń, 6 sierpnia. Minister Korber 

powrócił tu z Ratol.
Wiedeń, 6 sierpnia. „Wiener Zeitung“ 

donosi: Minister wyznań i oświaty zatwier­
dził uchwałę kollegium profesorów uniwer­
sytetu w Krakowie co do powołania dra 
Józefa Bolesława Grzybowskiego na docen­
ta prywatnego dla paleontologii na wy­
dziale filozoficznym w Krakowie.

Nowy arcybiskup.
Lwów, 5 sierpnia. „Ruch katolicki" 

zapewnia, że już ostatecznie dokonaną 
została nominacya biskupa hr. Sze­
ptyckiego na gr. katol. metropolitę 
lwowskiego.

Zamach na szacha perskiego.
Paryż, 5 sierpnia. Salson oświad­

czył, że nie miał wspólników i nie 
należy do żadnego związku anarchi­
stycznego.

Paryż, 6 sierpnia. „Echo de P aris“ 
donosi, że u aresztowanego w Aberville 
anarchisty Yalette, znaleziono .listy, 
wskazujące, że miał on wspólnie z Sal- 
sonem i innymi anarchistami wykonać 
kilka zamachów na monarchów. Ya­
lette został przewieziony do Paryża.

Wystawa paryska.
Paryż, 6 sierpnia. W ystawa zamkniętą, 

będzie 5 listopada.
Strejk woźniców.

Paryż, 6-go sierpnia. Strejkuje tu 
około 4 tysięce woźniców fiakierskich.

Zamordowanie króla włoskiego.
Rzym, 5 sierpnia. Podczas pochodu, 

jaki tu  urządziła grupa monarchistów, 
socyałiści wznosili okrzyki: „Niech 
żyje socyalna demokracya !“ Powstała 
bójka, w którą wdała się policya. — 
Uwięziono 10 osób.

Rzym, 6 sierpnia. Król W iktor Ema­
nuel wydał manifest do armii.

Rzym, 6 sierpnia. Agencya Stefaniego 
donosi, że przysięga króla W iktora Ema- 
nu«-la na konstytucyę odbędzie się 11-go 
sierpnia.

Rzym, 6 sierpnia, Bresci zachowuje się 
niespokojnie, wczoraj nałożono mu kaftan 
bezpieczeństwa. Żąda on widzenia się z 
dyrektorem więzienia.

Zmiana polityki Watykanu.
Rzym, 6 sierpnia. Papież zezwolił ca­

łemu duchowieństwu brać udział w kościel­
nych uroczystościach, poświęconych pamięci 
Humberta. Dotychczas tylko księża bezpo­
średnio zależni od królewskiego dworu, 
mieli prawo uczestniczyć w ceremoniach 
kościelnych, dotyczących domu sabaudzkie­
go. Tak było np. po zgonie W iktora Ema­
nuela I. We Włoszech uważają tę zmianę 
za pęknięcie pierwszych lodów.

Spisek anarchistyczny?
Londyn, 5 sierpnia. „Daily Tele- 

graph“ otrzymał depeszę z Nowego 
Jorku, która donosi, że według infor- 
ruacyj ajentów amerykańskich, było 
zamordowanie króla Humberta wyni­
kiem daleko rozgałęzionego sprzysię- 
zenia anarchistów, które miało swoją 
siedzibę w Paterson. Głową sprzysię-

żenia ma być Włoch Malatesta, który 
obecnie przebywa w Londynie. Na 
odbytem we czwartek zgromadzeniu 
anarchistyeznem w Paterson powzięto 
uchwałę, która nazywa zbrodnię Bres- 
ciego fatalnym skutkiem obecnego 
stanu społeczeństwa. Obecny stan spo­
łeczny należy — jak  uchwała dalej 
opiewa — obalić i stworzyć nowy 
porządek, w którym ustanie wszelki 
gwałt.

Anarchiści w  Patterson.
Rzym, 6 sierpnia. Socyalistyczny 

dziennik „Avanti“ donosi, że w Patter­
son istnieje grupa anarchistyczna, 
złożona z blisko 50 ludzi. Działalność 
ich polega głównie na tem, aby z w a l ­
c z a ć  n a k a ż d y m  k r o k u  s o c y a l -  
n y c l i  d e m o k r a t ó w ,  p o n i e w a ż  
oi  l u d  w ł a ś c i w i e  u s y p i a j ą  i 
o d w o d z ą  g o  o d  p r a w d z i w i e  
r e w o l u c y j n e j  d r o g i .  Pierwszym 
organem tej grupy był „Głrido degli 
oppressi" (Krzyk uciśnionych), po 
którym ukazał się dziennik, wycho­
dzący w Pattersonie „Questione so- 
ciale11 (Kwestya społeczna). Ostatni 
ten organ prowadził zajadłą walkę z 
socyalizcnem. Zarzucał włoskim sooy- 
alistom, że włoski lud tumanią poli­
tyką głosowania, i m arnują czas na 
nic nieznaczące zagadnienia polityki 
parlamentarnej i osiąganie programów 
minimalnych. W czasie tych pole­
mik przybył do Stanów Zjednoczo­
nych Piętro Gori, i zaraz rozpoczął 
żywą agitacyę za rewulucyjno-anar- 
chistyczną organizacyą socyalizmu. 
Agitacyę tę prowadził we wszystkich 
stanach od Nowego Jorku począwszy 
do San Francisco w Kalifornii, prze­
dewszystkiem jednak w Patterson. Ta 
działalność pociągnęła za sobą rozła­
my wśród anarchistów.

Walkę rozogniły i rozszerzyły później 
powstałe socyalistyczne pisma „Avanti“ 
(Naprzód) i „Liberta" (Wolność; w F ila­
delfii i „Proletario" w Pittsburgu, później 
wychodzące w Patterson , gdzie je  przy 
końcu redagował poseł Rondani. Cała ta 
prasa zapełniona była walkami o programy, 
o taktykę socyalizmu wobec anarchizmu. 
Część anarchistów oddzieliła się od reszty 
swych współwyznawców i zorganizowała 
się na podstawie programu rewolucyjno- 
socyalistycznego, który odrzuca wprawdzie 
walkę parlamentarną, ale potępia teoryę 
indywidualnych zamachów. Naturalnym bie­
giem rzeczy reszta anarchistów zarysowała 
sobie jeszcze groźniejszą taktykę. Niena­
wiść obu tych odłamów doprowadziła do 
wybuchu wtedy, gdy C i a n c a b i 11 a i 
M a l a t e s t a ,  którzy co dopiero przybyli 
z W łoch, stanęli na czele obu partyj. 
Ciancabilla, który redagował „Questione 
sociale" i uważał się za indywidualistę i 
przeciwnika wszelkiej organizacyi, był 
zmuszony do ustąpienia, i założył w Ho- 
boken pismo „Aurora" (Jutrzenkę).

W  „Questione sociale" zyskały przewa­
gę zapatrywania Malatesty. Na jednem ze 
zgromadzeń w Hoboken, został Malatesta 
przez jednego ze zwolenników Ciancabilli 
zraniony wystrzałem z rewolweru.

Wojna w Chinach.
Londyn, 5 sierpnią. Depesza guber­

natora Szantungu donosi, że bokse- 
rowie i wojsko chińskie nawzajem się 
w Pekinie zwalczają. Pomiędzy oso­
bami ściętymi z rozkazu Li-Ping- 
Henga znajduje się także były po­
seł chiński w Petersburgu.

Lwów, 6 sierpnia. „Słowo polskie" 
donosi, że 24 p u ł k  p i e c h o t y  z e  
L w o w a  m a  o d e j ś ć  do  C h i n .  

Samobójstwo Li-Hung-Czanga
Londyn, 6 sierpnia. Biuro Reutera do­

nosi z Szanghaju, że wiadomość o samo­
bójstwie Li-lmng-czanga się nie potwierdza.

Marsz na Pekin.
Kolonia, 5 sierpnia. „Koln. Z tg .“ 

donosi w telegramie z Berlina, iż pra­
wdą jest, że marsz wojsk na Pekin 
znowu się zatamował i że jest możli- 
wem, iż stało się to wskutek wojsko- 
wego położenia w Tientsinie lub nie- 
przygotowania się do marszu jednego 
lub drugiego kontygentu wojska. Nie 
można bowiem przypuścić, aby mo­
carstwa dały się odwieść od marszu 
jeremiadami Li-kung czanga lub groź­
bami, że posłowie zostaną wymordo­
wani, tem bardziej, że sami posłowie 
żądają przyspieszenia pochodu.

Londyn, 6 sierpnia. „Times" donosi 
z Tientsinu pod datą 31 lipca, że 
wojska europejskie, które miały wy­
ruszyć na Pekin, nie rozpoczęły po­
chodu, gdyż Amerykanie i Japończycy 
czekają jeszcze na posiłki.

Rosyanie i Francuzi zgodzili się 
czekać na posiłki, tylko generał an­
gielski Gaselee żąda natychmiastowego 
pochodu, nie może jeduakowoż uczy­
nić tego sam, bo ma zaledwo 3000 
żołnierzy.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
K ursa ludowe w Drohobyczu urządzą, w naj­

bliższych dniach oba tamtejsze stowarzysze­
nia robotnicze. Obywatele, którzyby zamierzali 
brać udział w urządzaniu wykładów, raczą się 
zgłosić do tow. Maryana R o s e n b e r g a .

Czas odnowić prenumeratę!

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
Prenumerata wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 li 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

w A u s try i:
miesięcznie . . 2 K
kwartalnie . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech: 
kwartalnie 7 marek.

w innych krajach: 
kwartalnie 10 franków. 

Dla robotników Krakowa i Podgórza pre­
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h 

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst­

kich Agencjach dzienników.
Redakcya i administracya :

Kraków, B racka 15
Telefon nr. 396.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko. 

Wydawca: lan  Englisch.
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p rzyjm u je ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Bogato ilustrow ane C en n ik i 
na żadanie wysyła s ię , darm o. Znane z dobroci i regularnego chodu 

Zegarki prawdziwe genewskie złote srebrne i niklowe
dokładnie uregulowane z rzetelnem 3-letniem poręczeniem,

Z e g a r y  ś c i e n n e  p e n d u ł o w e  i b u d z i k i
oraz Wyroby złote i srebrne “S Z ie

jak: łańcuszki, broszki, kolczyki, medaliki, korale itd.

Obrączki ś l u b n e ,  pierścionki każdej w ielkości.
najtaniej i w wielkim wyborze 17 22— 30

E m il GOLDWASSER, K ra k ó w
u lica  G rodzka 5 8

(pierwszy sklep p r z y  ewangieliekim kościele).
Na składzie: łyżki, łyżeczki, noże, w idelce, lic h ta rz e , tace 

cukiernice, i inne wyroby z chińskiego srebra.
Zlecenia z p ro w in cy i o d w ro tn ą  pocztą.

Józef Schmindling
= S K Ł A D  TOWARÓW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH=

w Krakowie, Grodzka 15
poleca po cenach fabrycznych

Naczynia kuchenne i domowe. t Brzytwy, scyzoryki z fabryk
Narzędzia rzemieślnicze. [ angielskich.
Okucia budowlane. J Wagi, młynki do kawy, maszynki
Noże, widelce, łyżki z alpaki i { do mięsa i t. p.

innych metali. 121 j Cerata, linoleum i w. i.

Wyłączny skład automatycznych samotrzasków do drzwi „Meteor**.

GORSETY francuskie •
wykonuje według miary w prze­

ciągu 4— 8 godzin pracownia
20 2 - 3  FRANCISZKI STOEGER,

przy placu Dominikańskim 7, I. p.

U„W O LA
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego  m iesiąca. 

Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kom letny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administracja: 1—?

Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter).

Gazeta chłopska

P R A W O  LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 15. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h

Adres Redakcyi i Administraeyi:

Kraków, ul. Bracka 15.

Żądajcie tylko.............. ..

IDOL
najlepszy francuski papier cygaretowy. 

Wszędzie do nabycia. Główna sprzedaż . 

u S a m u e la  S c h e u e r a
w  K r a k o w ie .  120

KOKspondencyjne« « *
arty ilustrowane

„naprzodu**
Wyszła świeżo sery a pierwsza:

1. Pierwsi posłowie socyalno-demokratyczni w
austryackim parlamencie (grupa fotografij 
z podpisami i podobizną gmachu parlamentu)

2. „M arsylianka11 słynny obraz rewolucyjny Gu­
stawa Dore’go.

3. „Wolność11 (walka na barykadach), słynny
obraz rewolucyjny Delacroix.

4. Codzienny „Naprzód11 (fotografia pierwszej
strony majowego numeru codziennego „Na­
przodu11 z lyciną Waltera Crane i artyku­
łem „Święto pracy11).

Cena pojedynczej kartki 6 hal. Cena 50 kart 
K . 2-50, 100 kart K . 4 ’- .

Do nabycia w Administraeyi „Naprzodu11 
Kraków, Bracka 15.

Nr. 7 „Latarn i1* wyszedł z druku 
i zawiera dwa artykuły : = = = = =

V

V

WALKA 0 SŁONCE*
napisał Edward Pomorski (8 ilustr.)

SOCYALIZM GMINNY*
napisał Józef Brzoza.= = = = = = = = =

•  • •  Cena 2 centy. • • •
Do nabycia w Administraeyi „Latarni" 
Kraków, Bracka 15, oraz w Biurze 
dzienników Hopcasa i Salomonowej.

P ierw sze  stowarzyszenie wytwórcze

^  Robotników szewskich we Lwowie

© •
© .

Zamówienia uskuteczniają się w naj- ©  
krótszym czasie wedle najnowszych faso-

poleca swój skład i pracownię obuwia pod firmą:

UDZIAŁOWA PRACOWNIA OBUWIA
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 1 2 -

©nów, z materyałów krajowych i zag ra­
nicznych, po najumiarkowańszej cenie.

Z prowincyi przyjmują się zamówienia d f  
za nadesłaniem starego bucika lub miary.

Dyrekcya „Udziałowej pracowni obuwia**. ©
Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404).


